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wyjąwszy od stałych lub
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Kraków 2 marca.
Onegdaj od b y ły  się w e Francy i wybory cz łon­

ków p rzy sz łeg o  C ia ła  prawodaw czego, uztipe 
niajijce machinę rzędową, stosownie do konsulu
cyi z dnia 1 5  stycznia r. b.

O ko ns tylu cyi tej, jedynastej podobno z rzędu, 
większa cz ę śc ’ dzienników, z przyczyny może 0 -  
koliczności, w  jakich się zna jdowały, ośw iadczy­
ła ,  iż nie rozbierają jej w c a le ,  praktycznośc jej 
bowiem a zatem i wartość zależeć będzie zupeł­
nie od sp osobu , jakim będzie wykonaną i ludzi, 
którym to powierzonem zostanie. N ic prawdzi­
w szego . M y w szakże  nie dla tej przyczyny po­
szliśmy ich śladem, bo o dziele ułożonem a p r io r i , 
a takiem jest konstytucya 15 stycznia, zaw sze  
teoretyczne zdanie wyrazie wolno, ale dla tego, 
iż z niej w wielu punktach zdać sobie sprawy  
nie umieliśmy, i wyznajemy, że dotąd nawet duch 
kierowniczy t *go dzie ła  w nie zupełnie jasnem 
nozostał dla nas świetle. Dotkniemy z nich kil­
ka nie w celu rozbioru, lecz tylko aby się bli­
żej wytłumaczyć. . . . .

Z  zamachem grudniowym i następnem. o ś w i a d ­
czeniami antyrewolucyjnemi prezydenta, trudno by­
ł o  pogodzić zaraz artykuł 1 , zaręczający za sa ­
dy z r 1 7 8 9 ,  a poparty s łow am i,  w ed łu g  nas, 
zbvt ogólnemi, O dezw y, iż społeczeństwo francu­
skie niczem innem nie jest, J a k  tylko Francyą  
odrodzoną przez rewolucyą l ł 8 9  r. Jeżeli,  jak 
domyślać się można, artykuł ten b y ł  koncesyą dla 
opinii, koncesyą zda nam się zbyteczną, l i e z j -

dent m iał wtedy w ła d zę ,  która mu pozwalała nie

  . . . . (  - j  } '  n a j le p ie j ...................  .,
iż zaręczenie to ciągle odtąd dzienniki opozycyj­
ne cytują, elizejskie zaś  ciągle o niem milczą. I 
s łusznie , bo konstytucya nie odpowiada ściśle  
w ziąw szy  zaręczeniu —  i odpowiadać nie m ogła .  
Z asady  niektóre z r. 1 7 8 9 ,  ale nie wszystkie,  
przesz ły  zapewne w istotę społeczeństwa dzi­
s iejszego, ale te nie są  wcale tak zwaneini z d o -  
byczarn i rewolucyjnemi; są  to po prostu konse­
k w e n c je  cywilizacyi chrześciańskiej, sprowadzone 
s i łą  wieków. Religia chrześciańska w dogma­
tach swoich, nierównie s iniej i wyraźniej zasady  
te, o ile są  prawdami, objawia, aniżeli wszelkie  
dekreta Konstytuanty lub Praw a człow ieka o g ło ­
sić kiedykolwiek potrafiły.

„Prezydent Rzeczypospolitej odpowiedzialnym  
jest przed ludem francuzkim, do którego zaw sze  
m a  prawo odw ołać s!ęu opiewa artykuł 5ty .  
N a  pytania, które się tu naturalnie nasuwają nie 
m a  ż a d n e j  w  k o ns ty lucy i  o d p o w ie d z i ,  ani ich też 
odezwa z  15 sty czn ia  nie w y św ie c a .  N ie je ste­
śm y, jak w iadom o, s tronn ikam i .p o w s z e c h n e g o  
głosow ania; skoro jednak przyjetem zosta ło  za  
zasadę, wyniesienie go aż do godności prawa ? fanki 
B o że j , to jest, orzeczenie szczere, lub też domnie­
maniu zostawione, że prezydent na czas w ła d zy  
mu powierzonej Rogu ty'lk,«, sumieniu i histoiyi 
jest o d p o w ied z ia ln y ,  b y ł o b y  m o że  hu czn ie jsze

i z istotą rzeczy zgodniejsze, aniżeli postawienie  
odpowiedzialności illuzoryjnej, ho jednej tylko 
stronie prawo odwołania się przyznawającej. a 
mogącej dać powód do rozlicznych tłumaczeń.

Zastanawiając się nad sferą działalności Izb 
konstvtucyą 1 5  stycznia utworzonych, nad s y s t e -  
matem rozwiniętym przez rząd przy wyborach,  
nad cofaniem się od kandydatur najznakomitszych  
mężów we Francyi; w z ią w szy  pod uw agę z w ł a ­
szcza  tę ok o liczn ość , którą za zupełnie pewną  
podaja, iż budżet na r. 1S5Ś£ nie będzie p iz ed — 
łożon y  C iału  prawodawczemu, nie można do w y -  
borów', jakie wypadną, wielkiej przyw iązyw ać  
wagi. Pomimowolnie przychodzi na pamięć zna­
ne charakterystyczne s ło w o  $ ) ,  które o Izbach  
Cesarskich powiedziano, z odmianą tylko cyfry,  
bo w ów czas  dwie b y ły  Izby, a dziś jest ich trzy. 
N ie  piszemy w żadnym duchu opozycyi lub u -  
przedzenia, a pomówieni być nie możemy, aby­
śmy rządów parlamentarnych Rzeczypospolitej ża ­
ło w a ć  mieli. W iem y ,  że zachowanie jako z a s a ­
da wyborów powszechnych, pewien odcień pai 
lame.ńarności pociągnąć za sobą musiał O.  ̂ A le  
zdaje nam się, iż w rządzie takim jak dzisiejszy  
francuzki, gdzie  w ła d za  wykonawcza jest  c ią -

*) Ce sont deux corps  (cors) d ses p ieds qu i ne 
1’em pechenl pas de m archer  (Są to dwa ciała u nóg  jego, 
które mu n ie  przeszkadzają postępować). W języku  fran­
cuzkim dowcipne to słowo zawiera dwuznacznik: corps  
bowiem znaczy ciało — cor  naróść u nogi odguiotkicm
zwykle zwana.

część L rrE M C K thiłtnsriffli

la sty  z podróży.
l i t y m  2 4  s t y c z n ia  1 8 5 2  r.

(PAMIĄTKI POLSKIE W  RZYMIE). ' )

W  bście niniejszym, postanowiłem mówić ci wyłącznie 
o pamiątkach polskich znajdujących się w Rzymie.

Od dwóch miesięcy mego tutaj pobytu, mcstraciłein cza­
su napróżno i codzień czemuś nowemu przyglądam się; 
n rzccież, niepodobieństwem byłoby samemu dotrzeć wszę­
dzie i dojrzeć wszystkiego, a szczególniej wielu drobnych 
zabytków ciekawych dla nas jedyn ie ,  o których niema 
wzmianki w żadnej książce opisowej w łoskie j,  francuzkiei 
lub angielskiej. Do odkryć,  a raczej do poszukiwań ta­
kowych, konieczną była pomoc ziomka oddawna zamiesz­
kałego w Rzymie i poświęcającego się rzeczom ojczystym. 
Takiego przewodnika znalazłem w panu Ludwiku Jastrzęb­
skim o którego pracach i zasługach już ci mówiłem. On 
to .  z uprzejmością zwykłą naszym rodakom choć rzadką 
u badaczów cudzoziemskich, w skazał ,  gdzie i co mam o -  
irWlać i udzielił mi naw et,  do napisania tego lis tu, nie­
których notatek ze swego zbioru. .

Najdawniejszą pamiątką polską bo sięgającą XI stu le­
cia iest ramie ś. W ojciech a , które n iegdyś w ielki kroi

n i i  V h m l i rv  ofiarował w darze cesarzowi Ot- nasz Bolesław Chrobry onaruwa*
tonowi 111. odwiedzającemu go w Gnu zn.e, ■ które tenże
Oiton przywiózł do Rzymu i złożył z należną czcią 
ściele zbudowanym na wyspie łybrow j ,
San Barlholom co in  isola. . , , ..

P- Jastrzębski marzył ciągle o tym zabytku jak górnik 
marzy o skale pod którą przewiduje kopalnią k iuszcu ,  
Spodziewając s ię ,  że wedle wszelkiego podobieństwa, 
bok tych relikw'ij znajduje się może jaki dokument h'®10- 
ryczny do owej odległej epoki naszych dziejów, podał na 
początku 1852 roku ,  prośbę do Ojca świętego o pozwo­
lenie otworzenia ołowianej skrzyni w której ramię sgo 
W ojciecha od ośmiu przeszło wieków spoczywa. Pius »X. 
wydać raczył przychylną odpowiedź i delegował biskupa

n  U p ra iia m y  szanow ne Dzienni..!, m ianow icie W a rsz a w sk ie , n ’.e -
, „ ried ru k o w u j^c  nasze  l is ty  z podróży, r a c z y ły  um ieszozad ź ró d ło . 

• »

Tizzani do przewodniczenia ceremonii.
Dzień onegdajszy to jest 22 t. »i. naznaczonym został 

na otwarcie i Polacy z e b r a l i  się w znacznej liczbie na ten 
obrzęd religijno-narodowy. Przyznam c i s i e ,  że ciekawość 
archeologa stłumiła we mnie mysi. pobożne jakie oglą­
danie szczątków ś. Apostoła i męczennika obudzić winno 
w każdym'katoliku. Łatwo było się domyśleć, ze dlon 
Chrobrego zrosła z orężem i z uzdą rum aka ,  zapewne 
nigdy pióra nie tknę ła ; aleć jakikolwiek pargamin spisany 
w XI wieku reką przybocznego mnicha w Gnieźnie, był­
by już prawdziwą relikwiją historyczną na ja k ą  nie co ­
dzień natrafić można. Czekaliśmy w,ęc niecierpliwie tej

°h 0 1 omlzinieŻ̂  k s t d z  Hube ° V » vv' ł  mszą przy ołtarzu 
ś W ojciecha, poczem nadszedł biskup Tizzani i dwóch 
ślusarzy wydobyło z pod ołtarza skrzynkę na trzy ćwier­
ci łokcia d ługą ,  którą Przen' “ °  cl°  zakrystyi.
Po odlutowaniu ołowianego deka znalazło się drugie 
drewniane. Gdy i tę zaporę po ważano d łu tem , patrzyłem 
z wytężoną ciekawością jak dziecko gdy przed nim roz-  
wiiaia z papieru przyniesiony mu podarunek. Ale niestety! 
pod drewnem pokazała się wata, płód daleko późniejszej 
cvwilizacyi! Cod owym bawełnianym pokładem , znalazł 
sie pożółkły półarkuszek papieru z datą 1713 r. opiewa­
jący że w tern zamknięciu złożone są kości z random­
's.' Wojciecha i relikwie trzech innych świętych. Najwięk­
szy pakiet ( jak świadczył napis także z XVIII. wieku) za­
wierał nasza narodową pamiątkę obszytą w podwójną po­
włoko płócienną i jedwabną, po mlpruciu k tórych ,  biskup 
pokazał nam święte s z c z ą t k i  .czenn!U,  j każdemu z o 
becnych pozwolił uczcić je  dotknięciem ust i czoła. Sło 
w em , jak  widzisz, nie był t0 " zien stracony dla wier 
nych, ale bezowocny dla archeologów. Bez zaprzeczenia, 
dokument współczesny musiał towarzyszyć darowi Bo’e -  
sława Chrobrego, ale przy zapewne kilkokro-
tnem , wyjęto go i złożono w Watykańskiem lub innem 
jakiem ar'chiwum, gdzie dotąd może w zapomnieniu spo-

i Z Odwiedziłem w tych dniach kościół ś. Sabiny i nale 
i ,C J  <1.. niego

W S a n  A ndrea  a l Q uirinale  należącym do 0 0 .  Jezui­
tów, spoczywają zwłoki ś. Stanisława Kostki w bogatej 
trumnie wykładanej lapisem i drogiemi kamieniami. Kla­
sztorną celę którą zajmował rodak nasz i gdzie umarł 
w kwiecie w ieku, zamieniono na wspaniałą kaplicę ozdo­
bną pięknemi obrazami i posągiem świętego. W yobrażony 
je s t ,  leżący na śmiertelnem łożu ;  g łowa z b ia łe g o ,  ręce  
i nogi z cielistego, reszta ciała pokryta suknią ,  z czar­
nego”, materac z żółtego marmuru. Ta ps trokacona razi 
oczy artysty; aleć to dzieło pierwszych lat XV111. wieku, 
chwili zepsutego smaku w sztukach pięknych. W PnPrze_ 
dniej izbie ,  służącej za przedsionek kaplicy, oglądałem 
w jedenastu obrazach (robionych wodnemi farbami) cały 
żywot Stanisława Kostki. Najdziwniejszym, jes t obrazek 
przedstawiający starszego Kostkę ubranego w kon tus ik , 
stojącego z kijem w ręku po nad leżącym mu u stóp m ło­
dym bratem. Guwerner Bieliński (jak go nazywa legenda) 
także w polskim stroju z wąsami i podgoloną g ło w ą , roz­
braja tę familijną bójkę.

W Rzymie, każde państwo katolickie posiada własnej 
fundacyi kościoły; do Francyi należy ich kilka; Polska 
miała dom boży pod inwokacyą ś. S t a n i s ł a w a  b i s k u p a .  
W  roku 1580, za panowania Stefana Batorego i szcze­
gólną pieczą żony jego Anny Jagielonki stanął niezbyt 
wielki ale schludny kośc iół,  a obok niego dom obszerny 
przeznaczony na mieszkanie i szpital dla pielgrzymów na­
szego kraju. Narożna ulica nazywa się Polską ( v ia  delli 
Polacchi) ;  nad wszystkiemi oknami domu pozostały dotąd 
kamienne orły białe w koronach; ale na fasadzie kościoła 
na wiszącej tablicy owalnej,  wymalowany ptak czarny 
dwójgłowy z mikroskopicznym białym na piersiach, gdyż 
dzisiaj świątynia ta przeszła na własność cesarzów rosyj­
skich jako królów polskich. Proboszcz W ło ch ,  
strator świecki, także W ło ch ,  dawny szef orkies/ [ Jkawą 
tersburgskiego baletu. Z tym ostatnim rny V n1nj,:dzieIę, 
rozmowę. Gdym zaraz po mszy ś; w ,os!a znaj duj a_

żacy no mego K ias^ . .  - ......
żytnych śladów polskich. Pok^  ™ w której pod 
czas swego n o w i e y a t u ,  IT1l(' !j ] ,■ • wieku ś. Jacek
Odrowąż, a w  kościele, 0Sk° ^ z
7  krwi Dolskiói wyszłemu słudze bożemu; są w mej fre­
ski które przedstawiają obluczyny i kanonizacyą ś. Jacka.

i u / d i i u w ^ .   j  - . z n a j ł i u j H -

zaszedł prosić księdza o pozwolenie ’ j ł ^ g i e g o , A ugu-  
cych się w zakrystyi portretów Ja" i! , jad7j w i ł f a , pan ad -  
sta II. i III. i kardynałów H®5yj* * mnie P° francuzku ex -  
ministrator obecny, Przem^'Vp0rtretów nie kazał wynieść
Uii7.iiiflP s i f t .  Źft d o tą d  Acr>vvni»mhvło niestósownem ( in c o n v e n a n l)  
pod strych , gdyż to ^ więCOnóm.
trzymać je  'vit|i'"gZ jnki nieopisany żal ścisnął mi s e rc e ;

^ 111 ''edziałem  mu jednak g r zeczn ie , że po w szystk ich
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g ły m , jedynym i ostatecznym regulatorem Izb, 
im prostsza machina, im mn^ej kodek w składzie  
swym zaw iera, tern korzystniejszy być może;— 
ruch jej łatw iejszy, a koszt niniejszy. Zreszty 
Izby tak wybrane, powiedzieliśmy nieraz, nie u- 
ważamy ja*'° !'eprezen(ujyce w łaściw ie kraju, a 
przeto nie mogy one byc dla zwierzchności pra­
wdziwy podpory, co wszakże utworzyć, sadziliśmy 
być głownem zadaniem we Francyi.

Mowiyc o Ludw.ku Napoleonie, stoi nam za­
wsze na myśli owe tyle razy powtórzone przy­
rzeczenie zaniknięcia rewolucyi. N a  tej widzie­
liśmy go drodze w zupełności , czytajac dekret 
tyczący się święcenia niedzieli; stawiający jako 
zasadę rządową, owy religijny, moralny i fizyczna 
konieczuosć clirześciańskiego społeczeństwa. N a  
tej drodze, choć w części, widzieliśmy dekreta u -  
derzajyce na gwardyy narodowy, a nawet na s y -  
dy przysięg łych; o tyle przynajmniej o ile rewo­
lucya, niebezpieczny z tych żyw iołów  dualizm 
wyrobiła w organizmie państwa, przeciwstawia­
jąc ciygle pierwszy wojsku, a drugie trybunałom. 
W szakże to dopiero połowa zadania. Burzyć i 
znosić potrafiła także rewolucja. Chcyc jy  zatn- 
knyć, odbudować potrzeba. Chcyc wzmocnić po­
wagę zwierzchności, który osłabiła  rewolucya, 
trzeba wzmocnić organizacyy s iły  nadwątlone na­
rodu. Tych dyżności upatrzyć nie podobna , ani 
w prawie drukowem, ani w innych dekretach, a 
najmniej w wysłaniu inspektorów policyi na pro- 
wincyy. Poddać prasę pod arbitralność, nie jest 
to wcale organizować żyw ioł mogący być uży­
tecznym. W ysłan ie  zaś inspektorów jest wzmo­
cnieniem systematu centraiizacyi. Zdanie nasze o 
tym systemacie we Francyi, obszernie w roku 
zeszłym  wynurzyliśmy. D ziś tylko powiemy, że 
nie zgadzamy się wcale na to, abystyd że admi- 
nistracya Napoleońska dotyd we Francyi przetrwa­
ła  , wynikało , że instytucye i konstytucya cesar­
ska, przywrócone być majy. Centralizacya za­
sada owej organizacyi, jest n aj zg  ub n i ej szy  m re­
wolucyjnym zabytkiem , ona przeto i instytucye 
zmienione być winny, jeżeli cel antyrewolucyjny 
ma być o s i ą g n i ę t y m .

T e sy  w krótkości przyczyny, dla których nie

krajach widziałem w izerun k i  fundatorów i dobrodziejów 
z a c h o w y w a n e  po zakrystynch, a wskazując na Sobieskiego 
dodałem : Zresztą, ten oto król był człowiekiem rzadkiej 
bogonojności i oddał wielką usługę chrześciaństw u.

—  Prawda (powiedział W łoch),  ale gdy spieszył przeciw 
Turkom , wielu wojewodów nie chciało mu towarzyszyć.

—  O tern po raz pierwszy s ły szę ,  wiem tylko źe przybył 
na odsiecz Wiedniowi z 20 ,000  wojowników.

—  T ak ,  ale to był zbyt szczupły hufiec na tak wielki 
kraj jak  wasza Rzplta.

—  Rezultat bitwy, o d rze k łem ; pokazał źe siła ta była 
dostateczną. .

Pan administrator który królów p o l s k i c h  traktował, jak 
gdyby należeli do jego dawnćj orkiestry i który chciał 
mnie uczyć historyi mego narodu , udobruchał się w koń­
cu ze swego gniewu na wojewodów i zlecił zakry- 
styanowi, by mnie zaprowadził do wielkiej sali prze­
znaczonej niegdyś na sz p i ta l .—  Są tam obrazy świętych 
patronów naszego kraju —  a ohok nich Stanisław August 
Poniatowski zabłąkany tu jak Piłat w Credo. —  Chciano 
mi także pokazać portre t cesarza Mikołaja, ale źe boczna 
slancya (gdzie  zachowują z honorami wizerunek dzisiej­
szego króla polskiego), była zamkniętą i przewodnik mój 
niemógł znaleść kluczy naprędce,  więc mię to minęło. 
W  kącie sali szpitalowej stoi jeszcze wyblakła tablica 
z dawnym herbem przedrozbiorowym i kilka innych pó­
źniejszych, na których dostrzegłem dziwne stopniowanie; 
im świeższe malowidło, tern orzełek  biały mniejszy.

W  kościele znajduje się pięć dosyć dobrych obrazów, 
których jednak , mimo najlepsnej chęci ,  niemogę nazwać 
arcydzie ami, choć jeden z nich wyobrażający Chrystusa, 
jes t  pędzi3 zuc °wicza— inne za£ j ag £. Stanisław wskrze­
szający Piotrowina iuk ,  malowane przez Smuglewicza 2).

’)  S z y m o n  Czechowic* u ro d ,10ny w y v . e l i e s c o .  U w .i f  p a r ?  ]#t 

w  R z y m ie  n a  p o c z ą t k u  . w ieku  i b y ł  uczn iem  z n a k o m i te g o
w ó w o z a s  m i s t r z a  w ł o s k i e g o  a r o  * M arat to .  S io s t r z e n ic o  C z e c h o ­
w i c z a ,  F r a n c i s z e k  S m u g lcw icz ,  k o s z t e m  km ęoia  G e d ro jć a  b is k u p a  
Ź m u d z k i e g o ,  w y s ł a n y  z a  g r a n i c ę ,  m i e s z k a ł  tu  d łu i ć j .  — W i c i e  
J ego  o b r a z ó w ,  s zc z e g ó ln ie j  kopi j  d a w n y c h  m a lo w id e ł  z a k u p o w a n o  
do A n g l i i . —  Z a j m o w a ł  s ię  t a k ż e  g z t y c h a r f t w e m  —• w id a iaf on) pjg_ 
k n y  z b i ó r  J e g o  r y c in  w y d a n y  w  R z y m i e  w  d ro g ie j  p o ło w ie  z e s z ł e ­
go  w ieku . . .  S:} to  d o s k o n a ł e  kopie  f r e s k ó w  s t a r o ż y t n y c h .  T 0 
k a  d r o b n y c h  s z o z e g ó ł ó w  w y j ą ł e m  z d w o a r k u s z o w e g o  r ę k n p j su p t  

Wiadomości o malarzach polskich w R zym ie , p i s a n e g o  k i l k a d z i c -

możemy dokładnie zdać sobie sprawę z kierun­
ku przewodniczącego polityce wewnętrznej fran- 
cuzkiej. Pan Lamartine, którego wad;} głów ny, 
jako politycznego człowieka, jest poezya, jako po­
eta wieszcze nieraz w polityce w yrzekł słow a. 
Gdy go pytano, co myśli o wotum ludu francus­
kiego 10 grudnia 1 8 4 8  r. odpowiedział: Cesi  
iine fleehc lancóe dans Vinconnu.

f i  ©rrcspoiasiejjiieya
K e r l i B k  29 lutego, 

f  Artykuł N ow o-P rusk ie j G a zd y  o obchodzeniu dni 
św ią tecznych, o którym niedawno p isa łem , wymierzony 
przeciw posłowi rossyjskiemu, który w niedzielę w g o ­
dzinach popołudniowy^, dawał u siebie bal,  s ta ł się po-  
wi dem relibirnacyi ze strony poselstwa. P ruska  Gazeta  
zganiła oficjalnie niestosowne przymówienie N o w o -F ru -  
slsiej G azdy , i zapowiedziała pociągnienie jej do odpo­
wiedzialności. K reuzzeitung  starała się w późniejszym 
arlykule uniewinnić osnowę pierw szego, zaręczając ,  źe 
nie osobę posła ,  ale tylko członków własnej parlyi, u -  
ezestników balu, oraz rzecz sarnę, w której obronie zaw­
sze s taw ała ,  miału na względzie. Uniewinnienie to, cho­
ciaż bardzo potulne, zapewne jej się na nic nieprzyda, 
bo rzecz poszła pod indngacyą; chyba, że poseł rossyj-  
ski zadowolni się powyiszemi oświadczeniami. Zresztą 
N o w o -P ru sk ić j Gazecie grożą i z innych stron podobne 
rcklam acye, jak o tein sama w felietonie wspomina, co 
ją jednak bynajmniej od walki z stanowiska swego nie 
odstrasza.

Izby bardzo teraz są czynne, plenarne posiedzenia b y ­
wają codzień. Izba pierwsza kończy obrady nad prawem 
ordynacyi gminnej i ordynaeyi miast. Izba d ru g a ,  po 
skończeniu dyskussyi nad budżetem ministerstwa oświe­
cenia, obradowała nad poprawionem i dopełnionem pra­
wem podatku od miewa i r z e z i , nad prawem tyczącein 
połączenia dwóch najwyższych trybunałów w je d e n ,  i 
nad kilku innymi wnioskami dotyczącymi ce ł  i finansów; 
przyjęła także traktat handlowy świeżo zawarty pomiędzy 
Holandyą a Związkiem celnym. W  nadchodzącym tygo­
dniu ma przyjść w pierwszej Izbie do dyskussyi projekt 
do prawa organizującego przyszłą Izbę parów. Słychać, 
źe i w drugiej Izbie niektórzy członkowie prawej strony 
mają zamiar wystąpić z wnioskami, mającemi na celu r e -  
wizyą ważniejszych artykułów konstytucyi. Biedna usta­
w a ,  niezadługo każdy artykuł będzie miał obok siebie 
znoszący go albo tłumaczący dodatek. Ten zapał do r e -  
wizyi przypomina, chociaż w odwrotnem znaczeniu, o -  
w e g o  o u tu z y a s t ę  I l iady  H o m e r a ,  k tó r y  p o d k r e ś l a j ą c  naj­
piękniejsze jej miejsca, Wie postrzegł s ię ,  że prawie całą 
podkreślił.  Lepiejby było odrazu do całkowitej rewizyi

Kościółek Bazylianów San ta  M aria a i m onti jes t  także 
fundacyi polskiej. W wielkim ołtarzu bogaty wizerunek 
Matki Boskiej Zyrowickiej —  nad nim herby famiiij pol­
skich (między inncini Pogoń  Czartoryskich) —  a obok, 
napis na marmurowej płycie donoszący, źe w r. 1819 
papież Pius VII. obraz ten poświęcił w przytomności prze­
łożonego Bazylianów, Jordana Mickiewicza Rusina.—  W ze­
szłym tygodniu słuchałem tu mszy ś. odprawianej po s ło ­
wiańsko.

Na Monte Pincio  na jednym pałacyku widne dotąd orły 
i pogonie i korona królewska. Dom ten należał do fa­
milii Sobieskich.

W Kapitolu, w sali de conserca lori oglądałem dwa 
medaliony Jana IR j Mary, Kazimiry —  w galeryi rzeźby, 
w r  i  " a * ' I S  1,8 Ulilrmurzc przypominający zwycięstwo pod 
Wiedniem. —  W kościele ś. Jana Laterańskiego zacho­
wują c horągiew turecką wziętą pod Chocimem 1674 r. 3); 
a w S an ta  Maria delle V ilto rie , kilka bogatych chorą­
giewek bisurmanskich z trofeów przysłanych przez So­
bieskiego z pod Wiednia 4).

—  N a p isy  i (roby  po lsk ie  po k o ś c k fa c h  rzym skich . 
U Kapucynów niozoleum (z medalionem) Aleksandra So­
bieskiego (zmarłego 1714 r.) W Bazylice ś. Piotra wspa­
niały grób (z portretem) Maryi Klementyny Sobieskiej, 
żony ostatniego z Sztuartów (1755.)  W  kościele Santa  
M aria in  rl  r  ans lev ere, kardynała Hozyusza (1579.)  z pię­
knem popiersiem.

U Jezu i tów , kardynała  księcia J e r z e g o  R adz iw ił ła  (1600).

siąt. la t  t e m u ,  k tó r y  p. J a s t r z ę b s k i  z n a ł a * !  tu ta j  p rz y p a d k ie m .  — S ą  
to  k r ó tk i e  n o ta tk i  n ia łó j w a r t o ś c i ;  p r z y to c z ę  z n ich  j e d n a k  j e s z c z e  
j e d e n  s z c z e g ó ł . . .  Bozi„ije nny  a u t o r  m ó w i ,  U  S m u g le w io z  t a k  I n !  
c e n io n y m  w P o ls c e ,  że  k s i ą ż ę  R a d z i w i !  c h c ą c  go  z a t ru d n ić  u s i e ­
bie w  O t y c e ,  p o s ł a !  po n iego k a r e t ę  i w łasny kuchnię.

3)  P. J a s t r z ę b s k i  p o s ia d a  r z a d k i  m eda l  b i ty  w R z y m ie  na  p a ­
m ią tk ę  t e g o  z w y c ię s tw a . . .  K lem ens  X.  s iedz i  na  t ro n i e  a  p rze d  nim 
k l ę c z y  w o jo w n ik  polski z c h o r ą g w i ą  w  r ę k u ,  k t ó r ą  k ró l  p r z y s ł a ł  
w h o łd z i e  pap ieżow i.

j )  W i a d o m o ,  że w ie lk ą  c h o r ą g ie w  M ac h o m e tn  p r z y s ł a n ą I n o c c n -  
t e m u  XI.  p r z e z  i s o b i a s k i e g o — o f i a r o w a ł  ( w  c z a s ie  w o je n  napo lco t i -  
s k i o h )  s e n a t  r z y m s k i  j e n e r a ł o w i  D ą b r o w s k ie m u  d o w ó d z c y  leg ionów  
p o ls k ic h  w e  W ł o s z e c h .  — D ą b r o w s k i  p r z y w i ó z ł  j ą  <lo W a r s z a w y  
i z ł o ż y ł  w d a r z e  T o w a r z y s t w u  Prz y ja c ió ł  n a u k . —  C h o r ą g i e w  ta ,  
w ra z  z innem i zb io ra m i  uczo n eg o  t o w a r z y s t w a ,  w y w i e z i o n ą  z o s t a ł a  
w  r. 183 3  do R o s y i  i z n a jd u je  s i ę  dziś w Kremlloic.

przystąpić. Ale w Prusiech, począwszy od LandrechtU, 
niemasz prawa któregoby inne prawo nie tłumaczyło. 
Takie samo znaczenie zwyczajnego prawa ma mieć usta­
wa konstytucyjna, która właśnie ma być czćmś s ta 'em  
zasadniczem, tj. ustawą ( G rundgcsetz), tylko prawem jak 
każde i n n e , ‘podległem ciągłej napraw ę i zmianie. Dla­
tego konstytucya niepotrzebuje być zniesiona, jak i 
Landreclit zniesionym niejest,  chociaż dopełnień zm ie-  
niającycli pojedyńcze przepisy je s t  bez liku. Wzgląd ten 
jest zasadą, z której rewizorowie konstytucyi wychodzą.

Kongres Związku celnego zebrać się ma 28go marca. 
Oprócz dotychczasowych członków, będą mieli w nim u -  
dział pełnomocnicy Hannoweru i O ldenburgu, na mocy tra­
ktatu tgo  września. Kwestye taryfy celnej i organizacyi 
Związku, będą głównym przedmiotem obrad. Dopóki 
kwestye te nie będą zała tw ione, rząd tutejszy niema 
na myśli wdawać się w obrady nad. dalszą unią. O od­
nowieniu Związku celnego nikt tu nie wątpi. Z Bawaryi 
przyszły tu w tym względzie zaspakajające zaręczenia. 
Wystąpienie zas ze Związku Saksonii, jes t  prostem nic-  
podobieńs wem ze względu na samo położenie kraju i 
dotychczasowe stosunki komercjalne. Obie llessyo znaj­
dują się mniej-więcej w tein samem położeniu. Polityka 
handlowa Prus przedstawia członkom Związku celnego 
takie korzyści,  jakich w innym związku nigdy spodzie­
wać się niemogą. Na tem polu Prusy też pewne są zw y-  
c ięz tw a , i «po lziewają się słusznie najpomyślniejszych 
skutków z obrad tutejszego kongresu.

Dwór przeniósł wczora j rezydencyą swą do Charlot- 
tenbu rga , gdzie aż do początku wiosny będzie przeby­
w a ł ,  w którym to czasie Potsdam staje się stałem miej­
scem pobytu nietylko króla i królowej, ale i książąt krwi. 
Bale i wieczory tnncujące ustały, chociaż w kościele c -  
wangelickim niemasz postu. Zwyczaj silniejszy od p rze­
pisów. Za dworem, który się do niego slósuje, idą wyż­
sze i niższe klasy towarzystwa. Natomiast koncerta by­
wają bardzo liczne; czas postu je s t  tutaj najpomyślniej­
szą dla nich porą. Szereg ich rozpoczyna koncert A. 
Kątskicgo w sali S eh a n sp id h a u zu . Program bogaty w dzie­
ła  klasycznej muzyki Haendla, W ebera, Bethowena. Sła­
wny wirtuoz nareszcie się p rzekonał,  źe tutejszej publi­
czności niemożna zawsze karmić własnemi kompozycjami.

W bieżącym tygodniu rozpoczną się przedstawienia tea­
tru francuskiego, które trwać będą cały miesiąc. Publi­
czność się cieszy, przyzwyczajona do francuskiej sceny, 
która  aż do 1848 r. była tu stałą. Towarzystwo opery 
włoskiej później je s t  spodziewane. Traktowano z Ł u m lc -  
yein, ale niezgodzono się. Te obce sceny nie są zbyt­
kiem, ale potrzebą. Priinadonna niemieckiej opery, pani 
W agner, wyjeżdża w tym miesiącu na kontraktowy u r­
lop. Bez niej, wielkiej opery dać ledwo podobna. T rze­
ba te n  b ra k  czńm innćm zastąpić. Cvrki Dejeana i Ren- 
za zaw sze  pełno , ale też jeden i drugi niepozostaw lają  
nic do życzenia. Konie Reuza są nieporównane; u De-

U Trynitarzy, kardynała Jana Kazimierza DenhofFa (1697.)  
W  kościele ś. Augustyna trzy groby z popiersiami i h e r ­

bami: Piotra Andrzeja Jazłowieckiego (1581)  —  Wojcie­
cha Spławskiego Wojewodzina Inowrocławskiego (1596)  
i Jana na Wrambczynie Falibowskicgo (1 5 9 6 ) ;  wszyscy 
ci trzej w kwiecie młodości zmarli w Rzymie, gdyż dwaj 
pierwsi mieli tylko po 22 lat a ostatni 25.

W San ta  Croce in G erusalem a  leży Bernard Boo-dano- 
wicz^ uczony profesor filozofii z zakonu Cystersów (1722.)

W kościele ś. Stanisława biskupa wmurowano trzy oso­
bne tablice z marmuru ku pamiątce Anny Jagiellonki — 
Andrzeja Załuskiego biskupa i prymasa Poniatowskiego, 
jako dobrodziejów tego kościoła.— Groby: Eustachy Służka 
(z popiersiem) Wojewodzie Nowogrodzki,  dworzanin W ła ­
dysława IV., zmarły w Rzymie w 24  roku życia, 1639 r .__
Marcin Katlewski ( z  popiersiem) kanonik warszawski 
( 1 6 5 6 . ) —  Zakrzewski dworzanin Jana III. (1712); Kon­
rad Radoszkowski major ( 1 7 5 5 . ) — Stanisław Parczewski 
doktor teologii ( 1 8 3 0 .) —  Księżniczka Dorota Lubomirska, 
zmarła w kwiecie wieku (1832.)

W  kościele Bazylianów: napis na pamiątkę Rafała Kor­
saka biskupa Kijowskiego (rok śmierci zatarły niemógłein 
wyczytać) —  grób Maryi Charzcwskiej (1802); małe^mo- 
zoleum ale pięknie rzeźbione, Juliusza Miszcwskiego ma­
larza,  zmarłego w 1826 r. przypadkową śmiercią w Sub- 
jaco ( in  Suhjaco in fc lic i casu obito .)

U św. Klaudyusza 5) groby: Jerzego  Sobolewskiego 
oficera wojsk polskich ( 1 8 4 6 . ) — Zofii hr. Łubieńskiej 
( 1 8 4 7 . ) — Joanny hr. Tyszkiewicz ( 1 8 4 8 . ) — Panny J ó ­
zefy Łopacińskiej (1848.)

Na cmentarzu ś. Laurencyusza po za miastem, leżą po­
grzebani: jenerał Klicki — poeta Stefan Witwicki — Boh­
dan Jański etc.

f)  K liśc ió !  ten n a le ż y  do F r a n c y i  i u s ty p io n y  z o s t a ł  n a  p o s e s y a .  
J e s z c z e  z a  r z ą d ó w  L u d w ik a  F i l ip a ,  n o w e m u  zakonowi n a s z e m u  Z m a r ­
tw y c h w s t a ń c ó w .  — T a m  w  niedz ielo  i ś w i ę t a  z b i e ra j ą  s ję  p o | a<,y  
na  n a b o ż e ń s tw o  i n a  k a z a n i a  m ie w a n e  p rz e z  k s ię d z a  Hieronima K aj-  
e i c w i c z a . — B o le sn a  to  rzecz po m y ś leć ,  że  ta k i  w ie lk i  m ó w c a  r h r x c -  
ś c ia ń s k i  J a k  ksiądz K a js io w ic z .  p o tężn y  s ł o w e m ,  a  a i ln io je z y  j e -  
s z c z e  w i a r a  i s e r c e m  — p rz e d  t y . i ę o a m i  r o d a k ó w ,  ale przed 
melioznćm gronem  30tu lub 40tu s ł u c h a c z y  —  w ylew a  ja s n e  s t r u ­
mienie  s w j ć j  p e łn ó j  o g ł a d y  i budu jącć j  w y m o w y I
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j ran a  piękniejsze kobiety. Na amatorach nie zbywa j e ­
dnym i drugim. — Odwilż, śnieg z deszczem , rzeka bar­
dzo w y la ła ; sklepy w mieście pełne wody.

D r e z n o  29 lutego.
2  Już tedy sąd wojenny w Kasselu wydał swoje wy­

roki przeciwko deputowanym. Nie można się dziwić pra­
sie liberalnej,  żc zwraca uwagę opinii publicznej na ów 
nicpraktykowany jeszcze w dziejach parlamcnlowych wy­
padek n a s a d  reprczentacyi narodowej przez wojsko. Tyin 
ra z e m , żołnierze i podoficerowie, bo ci stanowią większą 
połowę trybunału ,  roztrzygali najsubtelniejszą kwestyą 
konstytucyjną, tojestj: jak dalece upoważnieni są do o -  
brony konstylucyi c i ,  którym straż jej jest powierzoną? 
Nad tą kwestyą rozbiły się zdania dwóch fakultetów pra­
wniczych, przeciął ją  garnizon. Obwinieni przymawiali 
się ustnie, po odczytaniu obron; mowa sędziwego preze­
sa wydziału sejmowego Schw arzenberga, miała /.robić na 
części oświeerńszej sędziów tj. oficerach, wielkie wraże­
nie i poruszyć ich aż do łez.

L lo y d  auslryaeki objaśnił niedaw no na czem stoi spra­
wa zmedyatyzowanych panów' Niemieckich, żądających od 
Bundestagu, aby im powrócono były, utracone w rew o- 
lucyi przywileje § 14 aktu związkowego zastrzeżone. 
Podług L loyda , panowie ci zostali odesłani do swoich 
respective rządów, a gdyby im tam odmówiono spraw ie­
dliwości,  mogą apelować do Bundestagu. Tutejsza gaze­
ta  ̂minister julna prostuje cokolwiek to twierdzenie Lloyda, 
mówiąc: że zmedyatyzowani zgłasza'i się już z swemi 
żądaniami do konferencji drezdeńskiej,  lecz źe ta ,  wy­
rzekła : iż Bundestag rozstrzygać będzie względem ka­
żdego medyatyzowanego z osobna czyli i jak dalece zwró­
cone mu być mają przywileje $em 14 zastrzeżone.

Jeżeli już teraz nieprzyjdzie do połączenia księstw Sa- 
sko-Koburskiego z Gotajskiem, to podobno nigdy, llząd 
oddał tę kwestyą w ręce samego narodu , powołując go 
( łonow ych wyborów na sejin , wedle zasad najliberainiej- 
szych. Co większa u łożył projekt konstylucyi, w której 
nietylko utrzymane są wszystkie dotychczasowe swobody 
obywatelskie, o ile w dzisiejszych okolicznościach utrzy­
mane być m ogą , ale i dodane są inne, których wymaga 
rzeczywiste dobro narodu. Jes t  więc nadzieja, iź wy­
bory odpowiedzą oczekiwaniu rządu i szczupła partya za­
ciętych radykalistów połączeniu księstw nieprzeszkodzi.

Dzisiaj minister spraw wewnętrznych, objaśnił tu no­
wy wypadek w materyi druku. Podług istniejących prze­
pisu v, każdy dziennik czy książka, powinna obejmować na 
tytule miejsce druku. Niektórzy wydawcy zaczęli eludować 
to prawo w ten sposób, źe wydawali książki poszytami 
lub pojedyńczemi arkuszami, niekfadąc miejsca druku, aż 
dopiero po rozejściu się dzie ła ,  na ostatnim arkuszu. Mu­
sieli mi(fć do tego swoje powody. Otóż dzisiaj minister 
spraw wewn. ogłosił rozporządzenie, że wydawanie 'zie- 
ła  pojedyńczemi arkuszam i, nie uwalnia od zamieszczenia 
tytułu i miejsca druku na pierwszym zaraz arkuszu; pod 
karami dawniej już przepisanemu _

Publiczność tutejsza bardzo zadowolona ze świetnego 
zakończenia karnawału ,  tein więcej, źe bal dworski z o- 
statniego w to rk u , ukoił małe n iesmaki, do których dał powód 
bal niedzielny u ministra spraw zagranicznych Beusta. Bal 
ten ,  jak już donosiłem, był kostiumowy; jedyna folga 
od kostiumu dopuszczoną tylko została rodzinie królew­
skiej. Pan Beust jako człowiek młody, łatwo mógł się 
przebrać, i w stroju francuskim z XVI wieku, wcale mu 
było do twarzy, ale byli inni dygnitarze, lat dojrzalszych 
którym się ta ariekinada nie podobała i dla t go woleli 
wcale na bal nicprzyjść. Do tych ostatnich należeli wszys­
cy inni koledzy pana ministra, a ztąd i ich żony, oraz 
część dyplomacyi. Z dyplomacyi ukazali się tylko w ko­
stiumach : minister francuski margrabia Leferriere la Voyer 
w postaci hr. de Nevcrs z Hugonotów; minister bawarski 
Gisc, w postaci cygana, i ministrowie auslryaeki i pruski 
w postaci pielgrzymów. Bal dworski dogodził w. zystkiin, 
kto chciał przyszedł w kostiumie, kto niei hciał bez ko­
stiumu; z obowiązku tylko musiała przyjść w kostiumach 
młodzież i piękne panie, którzy wyobrażali kadryle. Po­
wtórzyli oni swe tańce u króla z większym jeszcze efektem, 
oprócz ,  jak już wspominałem, nieszczęśliwego mazurka. 
Bal dworski jedną miał niedogodność, iź się musiał skoń­
czyć z uderzeniem godziny 12tej. Skutkiem szczęśliwe­
go fortelu i cofnięcia z e g a r u , przedłużono go do godziny 
lszej .  O 2giej każdy już był w łóżku, ale każdego prze­
budził o godzinie 5 tej grzmot bębnów, towarzyszących 
odchodzącemu oddziałowi wojsk austryackich. Oddziały 
I p-zcchodzą co dzień ,  ale ich rzadko kto widzi, bo 
P zybywają późno w wieczór, a odjeżdżają nazajutrz ja k -  
o-y raniej.

W tych dniach rząd kazał przyaresztować tu numer 
gazety ultrakonserwatorskiej Sachsen Zeitung obejmujący 
porównanie dążności dekretu Napoleona przeciw Orleanom, 
z dążnością dekretów wszystkich ciał monarchiczno kon­
stytucyjnych, kasujących naprzykład prawo polowania. 
Czy to aresztowanie nastąpiło w interesie Napoleona, czy 
w interesie honoru ciał konstytucyjnych, niewiadomo.

. . . .  P a r y ż  27 lutego.
W poniedziałek zapustny odbył się wielki bal pre­

zydenta w Tunerach. Rzecz zapewne godna widzenia, 
Ale nie tyle korespondencyi i niebyłbym o niej pisał, g d y ­
by nie kłamliwe opisy korespondentów i dziennikarzy pa­
ryskich , którzy radzi są gdzie mogą ukłuć Polaków. Tłok

był ogrom ny, bo było  najmniej 4000  osób , mnóstwo o -  
ficerów  francuskich i innych narodów, w yjąwszy rossyj-  
sk ic li, których w cale niew idziane. Prezydent w czasie 
balu odebrał depeszę telegr. „ utworzeniu gabinetu lon­
dyńskiego i w szystk ie honory rob ił pani Cowley n/nbasa- 
dorowej angielsk iej, ją  prow adził i z nią pierwszy taniec 
rozpoczął. Zwykle milczący^ m ało nxi.v il; twarz jeg o  ma 
wyraz tajemniczy a choć hyfa | a ra2(j dość ożyw iona, 
przebijało w mej znużenie pracą a m oże leż i rozkosza­
mi życia. Jest wzrostu ,«mjej niż średniego, lecz b u- 
d wy słusznej i < osc zittnej, bo kadłub w stosunku do 
nóg za długi, przez co ,la konju • portrela!;h d j!,,<! Ha/„ cj | J J
oddalił się . Iow ,cm  praw dę, że b y ł  przykry widok k ie­
dy około  drugiej ruszono na ko,BĈ ,  fa JhJ  kobióty od 
mężczyzn^ rozdzielone by ły
źe w czasie jedzenia w o k  „ I Z  V  ’
no. Bullet niezmiernie obfity * J -  ' ■ i°^°- ,,iezaiJusz0_ 
statkiem, to leź oficerowie rrincus™  ",ln [)(>!lo_
nicodznaczają się g rzecznośc i; ,  odzI’a c z a l ' s V p o  K e y !  
dobrym humorem, który os trzegał ,  aby p r z e d s i e n i  usle -  
powano. Nie tego zdama był jeden  oficer hiszpański, 
mając me hiszpańskie ale całkiem europejskie pow oib
uięcia s i ę  za swoj ą żona,  do która; ■ ■, ± 1

n  i » • n i  „ i ,* ’ Której j e g o  przec iwnik ż w a ­
w o  z a le ca ł  sie.  Od s ł o w a  do sfow-i h ;c-„ , , -, , . . .. 110 s tó w a ,  Hiszpan dobitnie
odznaczył swoje niecierpliwość, chciał powetować Fran­
cuz i w zapale bitwy wywrócili się obaj na ziemie n ie-  
szczędząc sobie i w tej pozycyi razów, póki ich nieroz- 
brojono. W e środę oilbyi się pojedynek na szpady, obaj 
zostali zranieni. Powtarzani, niebyłbym opisywał tych 
szczegółów, które możecie umieścić jako od naocznego 
świadka pochodzące, gdyby Pressa i Independanc.c i inne, 
niedoniosły, źe Polacy burdę zrobili. La Patrie zaprzeczy­
ła  temu ogółowo, niechaj więc opis prawdziwy będzie 
odwetem za potwarze. Tylko jeden  Polak i jedna Polka, 
temu spotkaniu byli przytomni i oboj ■ ani s łowa nieprze- 
mówili.

W e wtorek ,  wielki ostatni bal operj'. Było ze 4000 
osób. Jest w ie lu , którym się togo rodzaju uciechy po­
dobają, ja  do nich nienaleźę i z przykrością widziałem, 
że wśród zebrania tylu osób, z których każda m o g ła za -  
ptae.c po 6 Ir. za bilet i po 20 zu kostium, nazywa s 'e 
to zabawą, co mię dziwiło iż toleruje, nic polieyn, ( bo 
to ostatnia rzecz kiedy polieyn musi się mieszać do za­
baw), ale co tolerują obyczaje i wstyd publiczny. Dla 
tego i ten przedmiot pomijam. O innych balach poprze­
dnio pisałem.

Jest w Paryżu w lej chwili doinów polskich z kraju 
około 70. Niemal w każdym hyły raz na tydzień w ie­
czory, zapełnione po wię szej części Polakami. Z bawy 
bywały nader ożywione i niąpolrzebuję zda mi sic mó­
wić, że nieraz dzień biały zastał tańczących ochoczo ma­
zura. U księstwa Czartoryskich zbierali sic co niedziela- 
bywały tam najwyższe osoby Francyi a Polacy z kraju i 
z emigracyi, których zarówno uprzejmość dostojnego go ­
spodarstwa jak  chęć widzenia się i zabawienia z sobą 
wabiły, nadawali tym wieczorom, czy tańcem czy rozmo­
wą, kolor wyłącznie polski.

Pozwólcie abym tę karnawałową korespondencyą zakoń­
czył jedną uwagą polityczną. Gabinet angielski ostate­
cznie sformowany. Większość dzienników angielskich 
szydzi z niego niemiłosiernie. Times powiada, że je d n e ­
go wzięto na ministra dla tego, źe bogaty, drugiego źe 
wysoko urodzony, trzeciego dla tego ,  źe nikt sie niena- 
suwał pod ręką. Hr. Derby znajdzie zaledwo dwóch ko­
legów którzyby mieli jakieśkolwiek doświadczenie. Mor­
ning Chronicie twierdzi,  źe moźnaby między dziesięciu 
ministrów rozdać losem ich departamenta, bo wszystkie 
dla nich są zarówno obce. Czy gabinet ten ma nadzieje 
utrzymania s ię ,  nic wchodzę, to w idzę, źe w Paryżu 
dobrze go przyjęto. Czasy bardzo' się zmieniły; tradycye 
torysowskie Pitta zaginęły vv Atigh,, w obu krajach na_ 
ród nieehce wojny i zdarzyło się źe wejście do gabine­
tu Whiga Palmerstona, ktorego dtugo napróźno proszo­
no, byłoby prędzej sygnałein wojny, j ak gabinet wyłiJ_ 
cznie torysowski. Lord stan.ey chciał usunąć z admini- 
stracyi wszelką cechę wojenną lufi nieprzyjazną Francyi. 
Jestto bardzo widoczne w powołaniu lorda Malmesbury 
na sekretarza do spraw za igr. Człowiek ten osobiście, 
familijnie i historycznie jest wyrazem Francyą
Osobiście, bo był . jest w sc.słych stosunkach z prezyden­
tem; familijnie, bo po kądzieh jest wnukiem księcia Gram- 
mont Francuza; historycznie, bo je s t  następcą lorda Mal­
mesbury, który za cesarza " e^ cyo«'ał z Józefem Bona­
partem pokój i niedawno wy a ardzo inleressujące w tym 
względzie korespondeneye swego poprzednika. Obawa 
wojny zniknęła i za to dzięki Dogu, bo co dla cywiliza- 
cyi przynieść może wojna Angin z Francyą. Nicbyłoźby 
to wzajemne niszczenie tych narodów, które przodkować 
powinny światu na drodze wolności i postępu?

Wiem o tern, źe strach pizet wojną był wiecej upo­
wszechniony w Belgii. Doszła ztamtąd pogłoska o no­
cie prezydenta wstawiającej się za oficerami polskiemi. 
Zaprzeczyć jej nie śmiem, bo zl®,aJ niczemu przeczyć ani 
nic twierdzić niemożna, bo wsrod chaosu krzyżujących się 
pogłosek prawie niepodobna odróżnić prawdy; ale sądzą 
niektórzy, źe prezydent,  za nimby zagroził  odwołaniem 
Francuzów ze służby belgijskiej, użyłby wprzód innych 
dyplomatycznych dróg, a byłoby dosyć na ustnem przed­
stawieniu ambasadorowi belgijskiemu.

pisać n a m ^ z i sr , j bnT r \ W? F ra ',Cyi’ Jeden ‘ylko fakl 
stronność w postco0 y? °  7 \ a fym jest dziwna róźno-
w Paryżu, tak i ńa prow? "  administracyjnych. Jak 
zycyjnym pozwalają o g ł a s z a ć ’ J ^ n y m  kandydatom opo- 
nia wiary, bulctyny wyborcze kandydatury, wyzna-
zahraniają. W jednym obwodzie’ woj™ ,WSf ysf. ^ °  j fS 0 
publicznych miejscach imiona k a n d y d a tó w ^ . ,  zovvac na 
popierać ich dziennikami; w innych p r e f e k c i m t o e o a i a  
dzienniki: źe gdyby sobie tylko pozwoliły ogłosić nazwi­
ska nierządowych kandydatów, natychmiast będą zawieszo­
ne. Jeśli taka arbitralność niczem usprawiedliwić się nieda, 
to przecież wytłumaczyć ją  można w ten sposób, źe tam 
gdzie kandydaci opozycyjni nie są rządowi niebezpieczni 
lub nicmają wielkiej szansy bycia wybranymi, rząd do­
puszcza jaw nośc i ,  gdzie zaś dzieje się przeciwnie, tam 
wszelkiemi siłami przeszkadza nieprzyjaznemu sobie wy­
borowi.

Independanoe zapew nia , źe rząd francuski nową wy­
prawił notę a raczej ultimatum  do rządu szwajcarskiego 
w sprawie wychodźców; w tern ultimatum Francya obsta­
je  przy żądaniach swoich co do wydalenia tych wychodź­
ców których wskaże, i energicznie wzywać ma rząd 
związkowy, aby się zastanowił nad następnościami, jakie 
opór jego mógłby za sobą pociągnąć.

W i e d e ń  i m a rc a .  O p o d ró ż y  N a j ja ś n ie j s z e g o  P a n a  
donoszą, d z ien n ik i :  Dnia 2 6 g o  lu tego  C e s a r z  w  to ­
w a r z y s t w i e  b r a ta  s w e g o  a r c y k s .  F e r d y n a n d a - M a k s y -  
miliana i a r c y k s .  K a ro la  -  F e r d y n a n d a ,  o d w ie d z i ł  
w I r y e s c i e  w ielk i  te a t r .  Do s to łu  z a p to s z e n i  zos ta l i  
n am ies tn ik  lir. W im p ffe n ,  frnp. bar. Cordon , i b. mi­
n is te r  b a r .  B ruck .  N a z a ju t r z  p r z y jm o w a ł  C e s a r z  b i­
sk u p a  Is ! ry jsk ie g o  i pod es tę  z d e l e g a c c ą  r a d y  miej­
sk ie j .  N a s tę p n ie  z w i e d z i ł  C e s a r z  p o r t , * i  b y ł  obe­
cny m a n e w re m  m orskim. N a  obiad za p ro sze n i  b y l i :  
infant Don F e r n a n d o ,  b isk u p ,  n a m i e s t n i k ,  j e n e r a ł o ­
w ie  i nacze ln icy  w sz y s tk ic h  w ła d z .  2 8 g o  o d p ł y n ą ł  
C e s a r z  pa ro w ce m  do W e n e c y i ,  i s t a n ą ł  tam o Bej 
po po łudn iu .  N a ty c h m ia s t  po p rz y b y c iu  s w o j e i n , X. 
P an  u d a ł  s ię  do m ieszkan ia  W .  K s .  K o n s ta n teg o  
ro ssy jsk ieg o .  O óej b y ł  o b ia d ,  na kforvm z n a jd o ­
wali s ię  p rócz  C e s a r z a ,  a r c y k s i ą ż e  K a r o l - F e r d y n a n d  
W .  k s  K o n s ta n ty  z ż n i n ,  b a r .  M e y e n d n r f f ,  m a rsz ,  
ir. R a d e c k i ,  g u b e rn a to r  w o je n n y  je n .  G o r z k o w s k i ,  

izm. lir. G iu lay ,  fm. lir. W iinpffen  i w ie lu  innych  j -  
nf r a ł o w ,  tu d z ie ż  namiivslnik, p o d es ta  i d z iek an  k a p i ­
tu ły  k a ted ra ln e j .  O Dej c a ł e  to w a r z y s tw o  u d a ło  s ię  
do św ie tn ie  p rz y b ra n e g o  te a t ru  F e  n ic e , i tam p r z y ­
ję te  z o s ta ło  od pub licznośc i  w iw a te m .  2 9 oo C e sa rz  
s ł u c h a ł  m sz y  ś w .  w  ko śc ie le  ś w .  M a r k a ,  poczćui

wsiadł na ros-

e iw  p t f w t ó r i m m u ^ ^ I e ż ^ o ^ z y m a ^ e m u 0 o s f r ’ f  
s tro n y  r z ą d u  n a m ies tn icz eg o ,  z a n io s ł a  r e k  n r  
n is te ry u m , i na  p r z y p a d e k  t r z e c h m ie s ię c z n e g o  * a « T e "  
s z e n ia  d z i e n n ik a ,  ob iecu je  p ren u m e ra to ro m  sw o io i 
w y n a g ro d z e n ie .

— G a ze ta  B e rn e ń sk a  u t r z y m u je ,  że  po u k o ń c z e ­
niu po li tycznej  o r g a n i z a c j i ,  r z ą d  | r z e d s ię w e ź m ie  ko ­
lo n iz a c j ą  W ę g ie r ,  B a n a tu ,  S f o w c n i i ,  S iedm iogrodu  i 
B u k o w in y .

F r a ii c y a.
P a r y ż  2 6  lu tego. W c z o r a j s z a  P re ssa  p o ś w ię c a  

a r t y k u ł  w s tę p n y  s p r a w ie  w y b o ró w ,  i t łó m a c z ą c  s i ę ,  
d la c z e g o  nie p rz e d s ta w  i a sw o ic h  k a n d y d a tó w ,  ta k  się  
w  końcu  o ś w i a d c z a :

„Jak iko lw  iek b ęd z ie  w j p a d e k  w y b o ró w  2 9  lutego, 
to c l ioc iażb j 'śm y  u c h o d z ić  mieli za  op tym is tów , p r z y ­
zn a ć  musim y, ż e  b ędz iem y  z n iego zadów oleni.  J e ś l i  
w y b o rc y  w y b io rą  k a n d y d a tó w  r z ą d o w i  n ie p rz y c h y l ­
n y c h ,  to z u w a g i ,  że  op in ia  pub liczna  r z ą d z i  ś w i a ­
te m ,  r z ą d  u j r z y  w  tym w y p a d k u  o s t r z e ż e n ie ;  s y m p -  
tomat opinii k tó rego  p o z o s ta w ić  n iem oże bez  u w z g lę ­
dnienia.  J e ś l i  p rz e c iw n ie  w y b o r y  w y p a d n ą  d la  n ie ­
go p o m y ś ln ie ,  będz ie  w ó w c z a s  d o p e łn io n y  w a r u n e k  
w sk az an y '  wr okólniku p a n a  P c r s ig n y  w  ty c h  s ł o ­
w a c h  :

„D obro  k ra ju  n iem oże być o s ią g n ię te ,  j a k  ty lko pod 
tym w a ru n k ie m :  a b y  s e n a t ,  B a d a  s tan u ,  C ia ło  p r a ­
w o d a w c z e  i a d m in i s t r a c j a  z o s t a w a ł y  ż naczelnik iem 
r z ą d u  w  dosk  n a ł e j  h r rm o n i i  w y o b r a ż e ń ,  u czuć  i i°~ 
te re s ó w .“

G d y b y śm y  n a w e t  śmieli d a ć  n a s z e  z d a n ie ,  
dz je . l ib \śm v, źe  to o s ta tn ie  ro z w ią z a n ie  je** na>

do p o ż ą d a n y c h ,  j e s t  de k r e t  P ^ ^ j f r ^ z  M m te n ie ?  
p - s tę p o w e  . * n ~ . e  g a le r  C ^ V rCe s j  na k a rę  d e -  
m e k a r y  c ięż k ich  robót iono j„ *  (J

do Brestu. O gólna liczba więzni galerowych w e  
lTrancyi> wynosi obecnie około 7 0 0 0 , z  k tó r y c h  2 0 0 0
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ma być w bieżącym r o k u  deportowanych. Kosz a 
T  'aevi wraz z ur/óV<Len,em ko,onn karneL cb,‘-  
2 « " " 7 wl,m p i e r U V / " k" «» 4 , 2 4 5  0 0 0  fr

_  Iłorl ń«kx K r e u  z  ze i tu n g  podaje następną ko­
respondencja; z l ^ r y ^ ą : Rozeszła się tu pogłoska
n nadeiściu noty angielsku), w której rząd W . 1*.>- 
tanii o św iad cza , że skoro by tylko jeden zołm erz 1 an-

tego rodzaju n ienadeszła , ale że dano tutejszemu 
rządowi do zrozumienia, że  Anglia w  porozumieniu 
z innemi mocarstw y zajęcia tego dokona, w  6 ? a

hyt'zyiamv"w ń ln ć f  koresjmutencj i T ego^dzieu m k a

!  a«u” książę prezydent okazuje ministrów, 
wnh"v row od.m  lej oziębłości jest ,  ze ni.n.strr od- 

stanowczo zwrotu własnoręcznych rozkazów  
Ludwika Napoleona, wykonania zamachu 8go  grud­
nia dotycząc eh. Jenerał Saint -  Aruaud m cży-  
czv sobie bynajmniej dowodzić afrykańską w y ­
prawą przeciw Kobyłom, ale prezydent pragnie go 
sic pozbyć wszelkiemi siłami. Byłoby to juz < dda- 
wńa nastąpiło, gdyby się nieobawiano niech skrecyi 
jenerała ćo do nadmienionych rozkazów. Asejest juz 
dla nikogo tajemnicą, że  w  d. 3  grudnia ży w a  to­
czy ła  s :c w radzie ni nistró v dys ussya, czyby m e-  
n; leżało  * rozstrzelać jenerała Changarnier, pi zez  
wzgląd na publiczne bezpieczeństwo. Minister sj-ra- 
wirdliwości iloulirr b y l z*i rozstrzelaniem. Jon. Ca 
vaignac także nii byłby w y sz e d ł  na sucho, gdyby nie 
to że  jego teść p. Odu r zakupił w szystkie  zapadłe
weksle  pana de Morny.“

Qj.ozyct a senatorów i Iladzców Stanu przeciw ­
ko rerrnlaminowi omundursch, niepozostała bez skut­
ku W tych dnich w y s z e d ł  nowy regulamin stano 
w iacy , że  mundury senatorów będą me ,uż aksami­
tne ale sukienne granatow e, , n iecałe haftowane, 
tylko u kołnierza, mankietów i klap. Mundury radz­
eń w stanu będą niebieskie. . .

—  Zapewniają , ze wyznaczona przez księcia pre­
zydenta rada adwokatów (l)uverg  e r - Chaix, d Łst  
Amre i M oresu) orzek ła ,  iż dekreta konfiskacyjne, 
gdziekolwiek w  skutku slypulacyj małżeńskich lub in­
nego rodzaju kontraktów, osoby trzecie są  interesso-  
wane, wykonanemi być niemogćj. W ten sposób tle- 
kreta o których mowa żadnego prawie niepociągnę-
ły b y  za iS,‘,'lon» oS 'uł«i w i. y < W ognisk prw. my »e.. V -
kiemi sa Lyon, St. Etienne itp., brzmią bardzo nie­
pomyślnie a zarazem niepokojąco. W szęd zie  c /uc  
sie daje brak roboty. Jen. Castellane dowo zący  
w  Lyonie nagli o środki zaradcze, w  przeciwnym  
razie za nic nie ręczy. Nielepiej ma się dziać w Mar­
sylii i w' całej Prowancyi gdzie socyalizm cor-iz 
w iększe  czyni postępy.

— W  miejsce p. Perier który odmówił kandyda­
tury w pierwszym okręgu wyborczym w  Paryżu, o-  
pozycya przedstawia do wyboru p. de Trący, który 
przyjął kandydaturę. , . . .

  Z powszechną niecierpliwością oczekiwane jt
wydanie zapowiedzianej broszury P- J b -e r sa p m l ^
tufem: „Polityczna Europa w  roku 1 8 » 4 ,  ^
w szystkie  najgorętsze kwostye o ecnej _  r’;vvnn_ 
nowicie zaś kwestya zmian r 'V n,ają"być traktowane.
W1 Z W c l r a j  b y łw w c z ó r  muzykalny, u s ty,mej z pię­
kności i dowcipó hrabiny Kalerdgi, na którym cbok 
hr. M ole , księcia de Broghe, księcia Montebello, pa u 
d’Haussonville itd. znajdował się i p. Pcrsigny. Ty ko 
w cudzoziemskich salonach zdarzać się mogą takie

SP£ r ^ l 0 3  fr. 55  cent. R en ty  3 %  6 5 fr. 40  cent.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K r a k ó w  3 m arca. D onoszą z T arnow a 2 m arca b. r . . 

„D ziś po długiej chorobie i niewymownych cierpieniach rozstała  
się z tym  św iatem  K lem entyna z książą t C zartoryskich księżna 
Sangus/.kowa, wdowa po księciu Eustachym  Sanguszko , byłym  
jenerale  wójsk polskich i regim entarzu  czyli dowódzeą ostatniego 
polskiego pospolitego ruszenia w roku 1 8 1 2 . T yle  ta  Pan i by ła  
od m ajętn iejszych , a jeszcze więcćj od biednych pow ażan ą , że 
Jó j zgon je s t  d la m iasta naszego i d la jeg o  okolicy powodem 
powszechnego żalu i Ogólnej żałoby. L iczyła la t 7 2.

  P iszą  nam  Z Rudawy 1 m arca. Byliśmy wczoraj w tu te j­
szym kościele Świadkami nader m iłego i rozrzewniającego ob­
rządku  Cala rodzina G - ,  wyznania mojżeszowego, a  mianowicie 
m atk a ,'d w ie  dorodne córki i dwóch synów przeszli na łono ko­
ścioła katolickiego. R odzina ta  m e w m ają tk i, ale w cnoty 
chrześciańskie i tow arzyskie b o g a ta , odznaczała s,ę wzorowym

,, ., J -  • .„.„ciwością. N iechętnen, tćż okiemporządkiem , pracow itością . UCZC ^  ?
zabrudzeni współwyznawcy na m ą sp g  ^  w _ ^  P
dziwą radością powitaliśm y tych noWjCl '  , -
stusie Obrzędow i tem u tłum  licznie zgrom adzonych, a  nawet
Z dalekich stron na  ten  cel przybyłych przyjacio i J ye
łby obecny, a  słynna z głębokości m yśli i P°P ‘ * p,  j ,

wa księdza proboszcza Pendrasióskiego, głębokie na  słuchaczach

iprawiła wrażenie.
P  H enryk  H eine zrobił b a le t,  tj. libretto  do b a lc ti ,

k tó rego  przedm iotem  legendy o Fauście. B ale t nie by ł p»ei -
1 .,le n. H eine podał libretto  do R evue des deux M ondesstawiony, aic  y 1

i obiaśnit ciekawym  listem do p. Lum ley dyrektora  teatru . 
K tóżby się jed n ak  m ógł spodziewać, że D r. F au st poda mu spo­
sobność do przypięci®1 łatki Polakom. Praw dziw y to kuglarz  ten 

H e in e , z p iasku  bicze k rę c i! P isze o n : „ Czyż F au st rze ­
czyw iście’ is tn ą l?  ja k  tylu innych cudotwórców zeszedł on do 
rzędu mytów. Gorzej mu się jeszcze p rzy trafiło : Polacy, n ie­
szczęśliwi Polacy upomnieli się 0 niego jak o  o swego w spół­
ziomka i u trzy m u ją , że po dziś dzień jeszcze znanym on je s t 
u nich pod nazwiskiem  Twardowskiego. W praw dzie poszukiwa­
nia najnow sze dow odzą, że F aust uczył się m agii na uniw er- j 
sytecie krakow skim , gdzie um iejętność t a , rzecz dziwna, wolno 

publicznie by ła  w ykładaną; praw dą je s t  rów nież, że Polacy 
owym czasie byli wielkimi czarow nikam i, jak im i dzisiaj już  

ie są itd .“ Zaprawdę żałować przychodzi, że ta  s iła  nas już 
o d e sz ła —  jakże bowiem chętnie od czarow alibyśm y  pana I-Ieine 
z owego zaczarow anego  usposobienia, k tó re  raz usunięte jako  
żółciowej natury, odzyskaniu zdrowia jeg o  nie stałoby więcój na

przeszkodzie y Ary Sehcffer, by ł nauczycielem i serde­

cznym przyjacielem  tak  nieszczęśliwie zm arłego księcia O rleanu. 
Gdy książę ten  ukończył kurs nauki rysunków , Scheller za­
przestał zupełnie byw ać w zamku królew skim , i książę sam 
zniewolony by ł udać się pewnego dnia rano w skrom nćm  cy- 
wilnćm ubraniu  na  przedm ieśc ie , Śgo M arcina, gdzie ten  m alarz 
m ieszkał. Zapytany sta ry  odźwierny o zam ieszkanie artysty, 
rz e k ł;  „M ieszka na trzecićm  piętrze i teraz  je s t  u s ie b ie , oto 
w łaśnie wyczyściłem  jeg o  su rd u t, d la te g o , moj przyjacielu, 
zrobisz mi praw dziw ą p rzysługę, biorąc go z sobą na gorę. 
K siążę wziął surdut na  rę k ę ,  i w chwilę potóm był u m alarza, 
czyniąc mu łagodne wymówki za jeg o  w zam ku nieobecność, 
łatw o sobie, wystawić m ożna zawstydzenie i am baras tegoż.

—  D. 5 z m., przew ożąc się czółnem  na M isie  z m iast 
K arczew a do wsi G a ss , trzech doświadczonych przewoźników, 
jakotćż  5 osób podróżnych, wracających z ja rm ark u , z czółnem  
przew róceni zostali burzą i k rą  na W iśle  p łynącą ; z tych  czesc 
osób zatopionych, znaleść niemożna było. W' czółnie z a ś , dzi­
wnym sposobem odw róconćm , pozostał przewoźnik Franciszek 
G ołąbek nieżywy, apopleksyą rażony, i żyjąca M agdalena W il- 
czakowa, k tó ra  nieum iała z przestrachu opowiedzieć, co się z mą 
działo, i ja k  uratow aną pozostała w czółnie. (K .W .)______

korzec w a r s z .  
z ł. gr. z ł. gr.
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Płacono za ła s z t  wagi hol. guld. prask.

Pszenioy ze spichrzu od 138 do 130 440 do 460
„ „ 133 „ 135 485 „ 4 8 7 1

Zyta z dow. lądem . „ 119 „ 131 396 „ 408
Jęczmienia . . . . „ — „ — »
Grochu warzywnego . „ — „ — 300 „ 360

Spirytus płaci 26 tal. beczka.
Od ośmiu dni znajdujemy sic wśród mocnej zimy, mrozy do 10 

stopni dochodzą i wody zupełnie stanęły .  Pomimo Julnak lepszej 
drogi dowozy lądowe są  nader ograniczone; a to ,  co przyhywn, 
natychmiast na konsumpcje lub spekulację ła tw y  znajduje odbyt. 
K u r s a  za m ia n ;  Londyn 5-m ies .  203%. Hamburg l ń - t y g .  4 5 “, .  

Am ste rdam  70 dni 1U23/ , .  W a r s z a w a  8  dni 96.
Mukow>ki Kend/.ior & Comp.

Icrs  papierów pnbiiezayclł i pieniędzy. _
W ie d e ń .  K ursa telegraficzne  * dnia 2go marca. Metaliki

1-
-  SŁeiaiiŁi 4 '/* -pree  fc49.,
-  9 1 ' / , .— 3 -proc. 5 8 3/g. 

sa 260,  303'/., — Augs'mrg '2 4  — Londyc
2 5 1/  £ r "_L P a ry i 1 4 7 '/,. — Aacye BaoŁorre, 1234'/, A krve 4

5 -proo. t’4 ‘ / i6 - 
4  prec. » 1350 r. 
s oiagn. z 183f  r.

Metalik: 4-prre. 76 '/8, 
r-rcc * 9 ' / , .— Metaliki 

12
_    n ... —   .  - ———— n . v j v  —.'liii

,, J l n Koriiin- 1535 Pożyczka z r. 1851 lit. A 9 4 % . -  B. C5,3/16. 
K . . .B  k r o k o w s k i  3go marca. Ban a noty 8 .> -  Pruski knraat
K,l 'ó lb  -  lmporyały  ros. 34 ęr . 20 -  m k n i e  100. -

Dukaty 19 z łą. g r. 2 0 . -  L is ty  zastaw ne Król. R . s. bez kupca. 
100'/, .  — Listy zost.  galic. ńtjdaja 8 4 / , - dają 84 — Cwa.ro.
stare 106% nowo 106%.

K u r s  l w o w s k i  z A. 27 lutego. Dukat k e e n .  5  z ł r  4•>>., . -  Bu­
kat ocn. 5 z lr .  47 kr. -  Półim perj it ł  rosyjskie  10 z ł r . -  
r.r. 2 Rubol rosyjski 1 złr .  56 kr. — T » !ar prurki 1 złr .  4 .  
kr. — Polok5 kurant i pięriozłot.  1 z łr .  26 kr. Galio, l isty
zastawne za 100 z łr .  82  złr- 30 kr.

Hart* w i e d e ń s k i  a dnia Igo marca — tle: ab ki f 4 * , ,  — Nowa
poiyozka 8 4 ' / , .  -  Akoye Scr.ku wtodena. 1233 - A k c je  Eoici
Żelazn. 151 .— Agio od s ło t*  30%  od srebra 23%

K u r s  w r o c ł a w s k i  » dola 1 marca, ńanknoty austiyaokie 82% .  
L L ty  zast. poznań. 10 3 ' j , nowe 9 4 % .— Liuty zm-t. t ri! . Po. .
9 ( j_  Aknye kolei Ao'.satt. Krak. -  g o i -  sz ląs. 82 ' / , .  — Polski
kurant t 6 J

P rzyjechali do Krakowa od dma Igo  do 2 go m a m a . 
Gorczjnski Julian z Stryszowa. Baron Leuartow sk i  Ąpol.nnrj 
z Mielca. Żukiewicz Konstanty ze Stematyma. Baron Boro" 6kl

ZC L w o w a .  , (r  , . C4 * l
W y je c h a li:  Liisowieoki W uołew  do Niegłowic. Księżna Sipieha 

Jadwiga do Tarnowo. DziekońAa Pelagia, Dcsmarques Marya, 
Bczierti Marya do Lwowa. ________ _

\iiailomości handiaws i
K r a k ó w  2 marca. Dziś śnieg prnszył nieco, a lubo w południe 

s łońce przygrzew a, wszakże drogi trzymają się twardo. Mimo tego 
mało zwieziono zboża i targ ppczjtanjm  być może za średni; ku-  
oulaeycli przybyło wprawdzie w ic ie ,  ale ci szukali najwięcej j ę ­
czmienia, a trochę i ż y ta ,  o pszenicę bardzo mało pytano. a sprze­
daż sz ła  słabo. Sprzedano 40U- 5 0 0  korcy pszenicy po 8 7 , ,  8 %, 
9 9 ' / . ,  9% «*<••; żyta tyleż po 7 , 7V4 , 7 '/3 do 7' / , i 7% złr. J ę ­
czmienia 8 0 0 —900 korcy po 5 % , 5 3/,  , « » ‘lo » J  siewu po 6 7, do 
«'/ z łr .  Owies zniżył  *je nieCo u 100— 1 5 0 sprzedanych korcy p ła ­
cono po 2 % ,  2 % ,  3 do 3' / . złr.  Rychlik na zasiew kupowano po 
3 ' / ,  -  3 ' / ,  z łr .  Groch również spadł nieco. Za 1 5 0 - 2 0 0  korcy sprze­
danych zapłacono po 8 ' / . ,  8 '/, do 9, 9'/* , 9% złr . J ag ie ł  niedo- 
wieziono, ale ni.kly był 0 |,Jq i w cenie sie nic zmicnif^.
W  ogóle prócz J;ig i et Ce„y „icco się ch w ia ły  i nachylały ku zni-  
żeniu.

Koni bardzo mało sprowadzono bo w łaśn ie  w tych ozasacli w ie l ­
ki targi końskie odbywają sie w Galicyi. Targ bydła również bar­
dzo mierny, a że kupujących "nie w ie l e ,  przeto ceny się me zmie­
n i ły .  . . .♦ . . ,

K d a Ń s k  27 lutego. /  przyczyny opóźnienia się pnez y angiel­
skiej, niemożemy udzielió czytelnikom naszym szczegółow ych  wia­
domości O handlu zbożowym w Anglii;  telegraficzna koresponden­
c j a  z duia 24  lutego donosi ty lko ,  że na ostatnim targu londyń­
skim ceny sic in icno trzymały, z wyraźną dążnością ku poprawie.

W e Francyi nie nastąpiła żadna odmiana, o cena mą-l na da­
wniejszej stopie się utrzymywała.

Belgia nic notuje zmiany w cenach pszenicznych; lecz w Holan- 
dyi z powodu nagłych obstalunków. wartość zboża znacznie sic 
podniosło, a obi ot interesów n a g l e  b y ł  ożywiony. W  jednym ty-  
g o d n  u zakupiono w A m s t e r d a m i e  prżeazło tysiąc korcy pszenicy 
na potrzeby wyższego R e n u .  Pszenicę krajową z wagą 133 d o  134 
f , t .  płacono po 510 prUs. g u l d . ;  polską z wagą 1 2 8 — 129 fot. po 
5 6 0 - 5 7 0  g u l d .

Wiitcmbergia, Turyng!,, Saksonia i część Szwajcaryi w równej 
znajduje się p trzebię co i okolice wyższego  Renu i niedostatkiem 
zboża zagrożone b-. ć się zdoja.

Na giełdzie  gdańskićj w ostatnim tygodniu sprzedano około 130 
ła sz tów  pszenicy spichrzowej, i na dostawę wiosenną s k o n ta k to ­
wano 5‘» ła sz t  z wagą 1 2 9 - 1 3 0  fnt po 455 guld.

n  4281 d b w t o s z c z n i i c  c ? 2 G)

B A B A  M IA ST A  K R A K O W A .
W y d z i a ł  p o rzą d k u  i be zp iec zeń s tw a .

Dla uniknienia nieporządku w dostawianiu zastępców w miejsce 
legalnie nieobecnych pod czas rekrutacji popisowych dostrzeżonego,  
W yg Ministerstwo spraw wewnętrznych w edług Reskryptu Kom'- 
syi Gul.ernialnćj z dnia 21 b m. do L. 1533 następujący przepis 
pod d icm 2 stycznia b. r. do L. 129 wydęć postanowiło:

n  Każdy popisowy nietutejszy czj l i  nar. lejseowy, a więo rh. 
gminy miasta Krakowa nier.atcżący, szczególniej zoś mejący lot 
20 do 24ch. czyl i  urodzony w roku 1831 w s te c z ,  uważając aż do 
roku 1828 włącznie w Krakowie zamieszkujący,  obowiązany jest  
w przeciągu dniu 8 miu od daty ogłoszenia  mniejszego stawie się 
z książką wędrowną lub inną leg itym acją  u w łaśc iw ego  komisarza
o b w o d o w e g o .  . . . „

S p o r / . r j t l / . o n c  prasess k o m i s a r z y  o b w o d o w y c h  wyk»*y
?. k-ia^kanii wedrownemi i lcgitvmacyanii tych o*ób |»r/cd?śtawinne 
lieda Radzie Administracyjnej.

°3J llatla Administracyjna stosownie do życzenia popisowego ode-  
sz lc go przy wytknięciu marszruty do jego włr.ściwej w ładzy  po­
litycznej.  lub też gdyby stósunki służby lub zarobku popisowego  
niedozwalały mu powrócić natychmiast do Jego mii jsca  rodzinnego, 
natedy odbierze mu książkę wędrowną lub inną legitymacją  dla 
odesłania takowych w przeciągu 2 łch  godzin do w łaśc iw ej  zwierz­
chności miejscowej,  i wyda mu kartę pobj (u.

4 )  W ła d za  polityczna popisowemu właśc iw a, nadesłaną książkę  
wędrowną lub leg tym acyą, jeżeli  tenże z przyczyn przepisami 
oznaczonych niema być na'plae assenterunkowy stawionym, po do-  
mieszczeniu uwagi „dopełn i ł  powinności w ojskow ej; “ jeżeli  zaś  
podług losu ma nie stawić przy dołączeniu list poborowych ( W  d-  
m uigsrole)  in tripfo — zaraz odwrotną pocztą a najdalej w 48m u 
o-odzinach nepowrót ndcszle.
” 5 )  No zasadzie nadesłanych list w -zw o n y  popisowy winien s ’c 
bezzwłocznie stawić przed tutejszą c. k. Komisj ą assentcrunkew ą", 
i czyli  sic zdatnym okaże,  czyli też za nie.datncgo uznany zosta­
nie. okoliczność ta w książce wędrownej lub jego legit jm acyi bę­
dzie zanotowaną, a listj' w obydwóch przypadkach pizcz o. k. Ko­
m isją  assrntc unknwą pod,isanc, znowu włnśeiwej w ł a d /y  przez 
Radę Miejską odesłane zostaną.

6 j  Ihipisowiy, któryby sie stósownie do przepisu nie zameldował,  
lub do marszruty się nie z a s to s o w a ł ,  albo któryby s ię  nareszcie  
z uzyskaną kartą pobytu bez powtórnego zameldowaria się z miej­
sca sw ego dotychczasowego pobytu w y d a l i ł ,  bidzie w każdym 
z wymienionych przypadków uwnżnny za niemająregn paszportu i 
oddany do wojska za ten obwód, w którym pochwycony zostanie. 
Co w skutek reskryptu Rady Administraejjuej z dola 26 b. m. i r. 
do I i .  2892 Rada M. Krakowa do. zastósowania sie z tern dołoże­
niem obwieszcza,  iż Gminy i Zwierzchności mi jscow e otrzymały  
najsurowsze polecenie wyśledzenia i doprowadzenia przekrnezaja­
cy ch niniejsze przepisy. — Kraków 28 lutego 1852 r.

Vice-Prezes J. Paprocki.
Z. Sekr. jen. J. Estreicher.
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3 0  b e c z e l i  x  a r a l m
z Obręczami żeU znem i.  każda od 100  do 1 2 0 tu garncy objęt ś. i. 
sa I l u  m p i i y . e i l a z t S a .  — Bliż-zn Wiadomość w handlu w ka-  
micnioy pod L. 239 w Rynku głównym pod Obrazem. ( 6 9 6 - 3 )
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